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|mponująca manifestacja w Pekinie 


z a e a 


to groźne ostrzeżenie dla podżegaczy wojennych 


PEKIN — Uroczystości I-ej rocznicy proklamowania Chińskiej 
Republiki Ludowej rozpoczęły się w Pekinie — stolicy ludowych 


Chin — wieczorem 30 września. 


Pekin tonął w czerwieni, Stolica była rzęsiście iluminowana. 
W dniu święta narodowego odbył się wielki wiec, na którym 
premier Państwowej Rady Administracyjnej į minister Spraw Za- 


granicznych Czou En-lai wygłosił 


przemówienie poświęcone osiąg- 


nięciom Centralnego Rządu Ludowego w pierwszym roku istnie- 
nia Chińskiej Republiki Ludowej. Przemówienie to było transmi- 
towane przez wszystkie rozgłośnie chińskie. 

Następnie odbyła się wielka defiląda wojskowa. 


Defilada oddziałów Chińskiej Armii Ludowej w Pekinie. 


N 


Nowy ambasador Francji 


wręczył listy uwierzytelniające Prezydentowi R.P. 


WARSZAWA, — Prezydent Rze- 
czypospolitej Polskiej Bolesław Bie 
rut przyjął dnia 2 bm, na audiencji 
ambasadora nadzwyczajnego i peł- 
noniocnego Republiki Francuskiej 
pana Etienne Dennery, który złożył 
Prezydentowi RP listy uwierzytel- 
niające. 

Składając listy uwienzytelniające 
ambasador Etienne Dennery wygło 
sił przemówienie, w którym powie- 
dział m. in.: 

W okresie, gdy międzynarodowa 
sytuacja stała się źródłem poważ- 
nych trosk wszystkich narodów 
świata, Francuzi trwają w wierze, 
że mimo różnych ustrojów istnieje 
możliwość utrzymania dobrego zro- 
zumienia między narodami, 

Przyjaźń, która tradycyjnie złą- 
czyła Francję z Polską, wspólnota 
doświadczeń, doznanych przez oba 
kraje jeszcze niedawno temu, podo 
bieństwo zadań stworzonych dla o- 
bu krajów przez konieczność odbu- 
dowy — winny być korzystnymi ele 
mentami wzajemnego zwózumienią i 
zgody. 

Odpowiadając: ambasadorowi, Pre 
zydent RP oświadczył m. in.: 

Pragnę Pana zapewnić, że naród 
polski, budując wytrwale swą lep- 
szą przyszłość, mą pełną Świado- 
mość mocnych więzów, łasżących 
go z narodem francuskim, a W.szcze 
gólności współności interesów pły- 
nącej z niebezpieczeństwa gdiwani- 
PC RZA MASEŻ. 


kotchożmey radzieccy 


powrócili do ZSRR 

MOSKWA. — Po kilkutygodnio- 
wym pobycie w Polsce powróciła do 
Moskwy delegacja radzieckich koł- 
choźników. 

Członkowie delegacji z głębokim 
wzruszeniem opowiadali o serdecz- 
nym przyjęciu, jakiego doznali w 
Polsce Ludowej. 


zowania agresywności neohitlerow- 
skiej, co w świetle doświadczeń o- 
statnich dziesięcioleci nie może nie 
być źródłem zaniepokojenia zarów- 
no w Polsce, jak i we Framcji. 

Ofiara krwi wielu tysięcy Pola- 
ków, którzy zginęli na ziemi francu- 
skiej w walce o wolność ; niepodle- 
głość Francji, jest szczególnym do- 
wodem przyjaźni narodu polskiego 
do narodu francuskiego. 

Może Pan, Panie Ambasadorze, 
liczyć na moją pomoc osobistą i po- 
moe Rządu Polskiego przy wykony 
waniu misji dalszego zacieśniania 
przyjażni między narodem polskim 
i narodem francuskim, w służbie po 
koju. + 


zzz 


Przed rozpoczęciem defilady roz- 
legły się salwy artyleryjskie. Po 
złożeniu raportu przez dowódcę de- 
fiiady — generała Ne-Sen-czena, 
głównodowodzący chińskiej armii 
wyzwoleńczej generał Czu-Teh po 
witał przygotowane do defilady od- 
działy wojskowe. Następnie odczy- 
tany został rozkaz głównodowodzą- 
cego Armii Ludowej wydany z 
okazji l-ej rocznicy Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. 

NARÓD JEST WAM WDZIĘCZ- 
NY ZA WNS VOLENIE — czyta- 
my m. in w rozkazie. — WYZWÓL 
CIE NASZYCH BRACI CIERPIĄ- 
NYCH NA TAIWANIE! 

W defiladzie wojskowej 
udział lotnicy i marynarze 
wojennej, piechota i artyleria. 

Przez plat przeszły dywizje cznl- 
gów, oddziały kawaleryjskie i dy- 
wizja zmotoryzowanej piechoty. W 
defiladzie powietrznej wzielo udział 


LA . 
ślubują 
I GENEWA. — Z Paryża dono- 
szą; że w ramach Dnia Walki z 
„Nedzą i Wojną, we wsześniu od 
były się w całej Francji potęż- 
ne’ manifestacje, zorganizowane 
przez Związek Kobiet Francus- 
kich. 

W sali Japy w Paryżu odbył 
się wielki wiec z udziałem ty- 
sięcy członkiń Związku Kobiet 
Francuskich. 

Po zagajeniu wiecu przez 
przedstawicielkę Związku Ko- 
biet Francuskich — Chaumat, 
zabrała głos Leclerc, wskazując 
na zastraszającą nędzę większo- 
ści robotniczych rodzin francus- 
kich. 

Powitana hucznymi oklaska- 
mi Jeanette Vermeersch powtó- 
rzyła przysięgę kobiet francus- 
kich, że nie dadzą one nigdy 
swoich synów na wojnę agre- 
sywną ani w Vietnamie, ani w 
Korei, ani przeciw żadnemu na 
rodowi 'demokratycznemu. 

Przypominając propozycje mi 
nistra Wyszyńskiego, złożone w 
ONZ, Vermeersch nakreśliła za | 
dania kobiet. Kobiety francus- 
kie powinny się zjednoczyć, by 
walczyć przeciwko nędzy, o pod 
wyżkę płac, przeciw przedłuże- 
niu służby wojskowej, przeciw 
milicji faszystowskiej Mocha 
oraz w obronie pokoju, 


wzięli 
floty 


Potęga Chin Ludowych 


kilka eskadr lotnictwa bombowego 
i myśliwskiego. 

Po defiladzie wojskowej odbyła 
się potężna demonstracja ludnosci 
pracującej Pekinu, w której wzię- 
ło udział 500.000 osób. 

Na czele pochodu  kroczyły ko- 
lumny młodzieży, które niosły por- 
trety i transparenty z wyrazami 
wdzięczności dla Centralnego Rzą- 
du Ludowego, Chińskiej Partii Ko- 
munistycznej, Armii Ludowo-Wyz- 
woleńczej i wodza narodu chiń- 
skiego Mao Tse-tunga . 


Uczestnicy pochodu nieśli portre- 
ty Generalissimusa Stalina z napi 
sem: NAJLEPSZY PRZYJACIEL 
NARODU CHIŃSKIEGO! Nad gło- 
wami widniały portrety Kim Ir- 
sena, Ho Szi-mina, przywódców kra 
jów demokracji ludowej i brat- 
nich partii komunistycznych. 

Rozlegają się okrzyki powitalne 
na cześć Centralnego Rządu Ludo- 
wego, Chińskiej Partii Komunisty- 
cznej i Mao Tse-tunga. 

Potężna manifestacja, która od- 
była się pod hasłem walki o pókój 
przeciwko nowej wojnie, ` została 
zakończona występami zespołów lu- 
dowych. 

Do późnej nocy odbywały się na 
placach i ulicach Pekinu radosne za 
bawy ludowe. 

Wszystkie centralne dzienniki 
chińskie opublikowały na pierw- 
szych stronach depeszę powitalną 
Stalina, przesłaną. Mao Tse-tvngowi 
z okazji rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

Dzienniki zamieściły równieź de- 
peszę powitalną Komitetu Central- 
nego Wszechzwiązkowej Komunisty 
cznej Partii (bolszewików) do Ko- 
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Chin. 


Dwa desanty zeoctniete jo m 


Wściekłe ataki wojsk 


Podajemy fragment przemówienia 
ministra Szkół Wyższych i Nauki 


Adama Rapackiego, wygłoszonego 
dn. 2.10.1950 r. w auli Politechniki 
Warszawskiej z okazji inauguracji 
roku akademickiego 1950-51. 


Nam potrzebna jest nauka, która bę 
dzie docierać do obiektywnej prawdy, 
do istotnego jądra rzeczywistości —- ta- 
kiej, jaką jest naprawdę, po to, żeby tę 
rzeczywistość przekształcać w taką, jaka 
być powinna dla postępu, dla triumfu 
człowieka i człowieczeństwa nad siłami 
przyrody i nad prawami rozwoju społe 
cznego. 


Dlatego potrzebna nam jest nauka, 
która przełamie bariery i ograniczenia 
spiętrzone na drodze do prawdy przez 
myśl burżuazyjną i w interesie odcho 
dzących w przeszłość klas wyzyskiwaczy. 

Czym może być dla ludzkości i ja= 
kich wyżyn myśli badawczej może sięg= 
nąć taka nauka — przykładem jest nau 
ka radziecka i dzieła, Które z jej udzia 
tem powstają. 

Jeżeli na takich fundamentach i w tym 
kierunku będziemy umieli rozwijać i 
pogłębiać polską myśl naukową — nau 
ka polska okaże się godną swych wiela 
wiekowych, wielkich i postępowych tra 
dycji narodowych i potrafi oddać na 
służbę narodówi i ludzkości godnych 
spadkobierców Kopernika, Pawła Włod 
kowica, St, Zeskalbmierza, Frycza-Mo= 
trzewskiego, Marii Skłodowskiej, Wró 
blewskiego i tylu innych wielkich uczo 
nych, którymi się chlubimy. 


Przed luty, Józef Stalin, uk mówił 
do młodzieży: . 
Aby budowe — trzeba ‘u= 


mieć, trzeba opatować. naukę. Aby 
umieć — trzeba się uczyć, uczyć się 
z uporem, cierpliwie, Przed nami 
stoi twierdza, Nazywa się ta twier- 
dza nauką... Tę twierdzę wiana zda 
być młodzież, jeśli chce być budoto 
niczym nowego życia...” 


o 
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inwazyjnych rozbijają 


się o zdecydowany opór Armii Ludowej 


PEKIN — Dowództwo Naczelne ko | Kunsan. Oddziały 


reańskiej Armii Ludowej w komunika- 
cie, ogłoszonym w poniedziałek rano do 
nosi: 


okolicach Seulu jednostki Armii 
Ludowej, utrzymując poprzednio zajęte 
pozycje, w dalszym ciągu prowadzą za 
cięte wałki z wojskami nieprzyjacielski 
mi, 

Dnia 25 września okręty  nieprzyja- 
cięlskie o pojemności 5 tys. ton, kilka 
statków desantowych oraz ponad 10 ło 
dzi motorowych pod osłoną silnego og 
nia artyleryjskiego usiłowały wysadzić 
desant na wyspie Osikde w pobliżu 


Uczcimy godnie rocznicę Rewolucji 


Narasta fala entuzjazmu 


Dalsze zakłady pracy w Łodzi podejmują zobowiązania produkcyjne 


W'dalszym ciągu napływają zobo- 
wiązania październikowe włókniarzy 
łódzkich. Wczoraj wystąpiły Zakłady 
Przemysłu Wełnianego im. Wł. Rey 
monta. 

Załoga tych zakładów zobowiąza- 
ła się dla uczczenia 33 Rocznicy Re- 
wolucji Październikowej oraz II 


'Światowego Kongresu Pokoju za0sz- 


czędzić do 
49.582.175 zł. 

Zobowiązania swoje robotnicy ZPW 
im. Reymonta zrealizują poprzez 
zwiększoną produkcję przędzy, skróca 
nie cyklu obrotowego oraz zmniej- 
szenie odpadków. 

« 


końca roku sumę 


z + 
W ZPW im. gen. Świerczewskiego 


robotnicy podjęli wiele zobowiązań, 
mających na celu podniesienie wydaj 
ności pracy, obniżenie kosztów wła- 
snych itp. W rezolucji uchwalonej na 
uroczystym zebraniu czytamy m. m.: 

„Włączając się do olbrzymiej fali 
zobowiązań, która ogarnęła cały kraj, 
w odpowiedzi na apel załogi huty 
„Pokój“ zobowiazujemy się: wypro- 
dukować z 2.000 kg odpadków cze- 
sankę kolorową gatunku B, co da 
około półtora miliona złotych oszczęd 
ności; podwyższyć jakość przędzy o 
0,5 proc.; obniżyć koszty produkcji 
przędzy, co da w sumie ponad 2 mi- 
liony zł oszczędności; wyremontować 
filtry na dwa tygodnie przed ustalo- 
nym terminem; zastosować oszczed- 


ności w pralni, uzyskując na dwa ty- 
godnie 104 tys. złotych. 

Podjęto także szereg zobowiązań 

indywidualnych oraz zespołowych. 
* * 


LJ 

Pracownicy Powszechnego Domu 
Towarowego w Łodzi poza podjęty- 
mi już zobowiązaniami długofalowy: 
mi zobowiązują się na przestrzeni 
października obniżyć koszta handlo- 
we z 6,28 do 5,5 proc., uzyskując w 
ten sposób 2.300.000 zł oszczędności. 
Oprócz tego na terenie PDT utwo- 
rzonych zostanie 10 brygad wzoro- 
wej obsługi klientów oraz podniesio- 
ny zostanie wygląd estetyczny 
wnętrz Domu i poszczezgólnyh sto- 


is 


Armii Ludowej, sta 


cjonujące na tej wyspie zlikwidowały 
desant nieprzyjacielski. 
w aA 
W poniedziałkowym komunikacie 


wieczornym Dowództwo Naczelne Kore- 
añskiej Armii Ludowej podało, że na 
wszystkich frontach jednostki Armii 
Ludowej prowadzą zaciekłe walki z na 
cieęrającymi wojskami amerykańskimi, 
W rejonie Seulu nieprzyjaciel, usiłu- 
jąc rozwinąć ofensywę w kierunku pół 
nocnym, niejednokrotnie atakował pozy 
cje wojsk ludowych, jednakże hohater 
sko walczące oddziały Armi Ludowej 
odparły ataki nieprzyjacielskie. 


Nieprzyjaciel pod osłoną koncentrycz 
nego artyleryjskiego ognia okrętów wo 
jennych i przy poparciu lotnictwa usiło 
wał wysadzić desant na wyspie Penion= 
do u zachodnich wybrzeży Korei. Oddzia 
ły obrony nadbrzeżnej na wyspie Pe= 
niondo w zaciekłych walkach zadały od 
działom desantowym ciężkie ‘straty i zep 
chnęły je do morza. 


Medycy łódzcy 


do proł. Joliót-Curie 


Podczas uroczystości inauguracji 
roku akademickiego na Akademii Le 
karskiej w Łodzi, zebrani studenci 
i profesorowie uchwalił; rezolucję i 
tekst listu do profesora Joliot-Curie, 
W liście stwierdza się m, in.: 

Przyrzekamy stać wiernie na stra» 
ży pokoju w światowym froncie 
walki z podżegaczami wojennymi, 
budować socjalizm w naszym kraju 
związanym braterskim sojuszem ze 
wszystkim co postępowe na Świecie, 
ze wszystkimi ludźmi dobrej woli, z 
przodującą siłą w walce o pokój 


Zwiazkiem Radzieckim. 
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„EXPRESS ILUSTROWANY." 


W 4-ta rocznicę wyroku norymberskiego 


Pod sąd morderców! 


Gniew ludzkości przeciw zbrodniarzom wojennym 


Plany imperialistów amery- 
kich, zmierzające do odbu- 
dowy niemieckiego imperiali- 
zmu w charakterze narzędzia 
> imperializmu amerykańskiego, 
podczas lerwszej rozprawy no- 
rymberskiej ujawniły się w 
swej zalążkowej formie. W cza- 
się następnych, nikt nie mógł 
już mieć żadnych złudzeń co do 
istotnych celów imperializmu 
amerykańskiego. 


obo p 0 barónów 
przemysłowych był już tyl 
jedną wielką farsa. Procesy hr 
tlerowskich generałów czy dy- 
plomatów kończyły się uniewin- 
nieniem większości  oskarżo- 
nych. Imperialiści amerykańscy 
konsekwentnie wybielali mili- 
tarne i wielkoprzemysłowe ka- 
dry hitlerowskie, na których za- 
mierzali oprzeć politykę prze- 
kształcenia Niemiec Zachod- 
nich w bazę strategiczno-prze- 
mysłową dla swych agresyw- 
nych celów. 

Polityka ta znalazła następnie 
swój wyraz w masowym zwa|- 
nianiu z więzień hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Na wol 
ności znajduje się Friedrich 
Flick, szara eminencja hitlero- 
wskiego przemysłu ciężkiego, 
mianowany w 1940 roku „fiihre 
rem gospodarki zbrojeniowej“, 
Wolnością cieszą się Ter-Meer, 
fabrykant komór gazowych, 
Dietrich, fabrykant jadu propa- 
gandy hitlerowskiej, Schacht, 
Fritsche i wielu innych. 


Cztery lata temu, I października 


1946 roku, zapadł wyrók norymberski. 


Gdy ukazały się gazety donoszące o wyroku Trybunału Norymberskiego, 
ludzie wyrywali je sobie z rąk i na miejscu, na gorąco komentowali wyrok. 

Większość z głębokim niepokojem. Kogo bowiem skazano w Norym- 
berdze? Hitleryzm? Nie, Junkiersko-wielkokapitalistyczną klikę, która go 
wyhodowała? Nie. Wyrok śmierci zapadł tylko na najbardziej skompromito- 
wanych, na najbardziej splamionych krwią milionów ludzi katów hitlerow- 


skich, 


To, co w Norymberdze uja- 
wniło się w formie zalążkowej, 
to, co wówcząs sędzia radziecki, 
członek Trybunału Norymber- 
skiego potępiał w imieniu setek 
milionów ludzi, dziś ukazuje 


się naszym oczom w całej swej 


zbrodniezości. 

Na mocy uchwał nowojor- 
skich wskrzeszony zostąje nie- 
miecki Wehrmacht, Znów dy- 
mią komimy zachodnio-niemiec- 
kich fabryk zbrojeniowych. Uli- 
cami tejże Norymbergi, Stutt- 
gartu, Hamburga, Bremy ma- 
szerują adenauerowskie bojów- 


ki złożone z byłych ss-owceów. | 


Lotnicy japońscy bombardują 
wsie i miasta koreańskie. Ja- 
pońscy hodowcy dżumy pracu- 
ją w amerykańskich laborato- 
riach, 

Niepokój, który ogarnął mi- 
łujących pokój ludzi, gdy mię- 
dzy wierszami wyroku norym- 
berskiego wyczytali plany impe 
rialistów amerykańskich, prze- 
kształcił się w potężny, zorgani- 
zowany ruch: światowy ruch 
obrońców pokoju. 

W najważniejszym dokumen- 
cie tego ruchu, w Apelu Sztok- 
holmskim, czytamy: „każdy 
rząd, który pierwszy zastosuje 


Plyng ziemniaki i zboże 


Szybciej wyładowywać wagony! 


Instytucje muszą pomóc kolejarzom 


Od połowy września rozpoczął się o- 
kres, wzmożonych przewozów towarów 
na PKP, tzw. przewozów jesiennych. 

rozy te spowodowane są koniecz 
nością zaopatrzenia świata pracy w wę- 
giel, kartofle itp. na zimę oraz koniecz 
nością zaopatrzenia zakładów przemysło 


Warszawa pięknieje 


Zabytkowy pałac Paca od strony Trasy W—Z. 


wych w sezonowe surowce, W okresie 
tym zapotrzebowanie na wagony towara 
we ogromnie wzrasta, dlatego też, aby 
| PKP mogły wypełnić swe zadania, wyko- 
rzystanie wagonów musi być zwiększone 
do maksimum., 

Zależy to jednak nie tylko od spraw- 
nej pracy kolejarzy, lecz w równej mie 
rze od klientów PKP, a więc instytucji 
ładujących i wyładowujących towary. 


Instytucje te powinny zgłaszać zapo- 
tczebowanie na wagony i ładować towa 
ry z równym natężeniem przez. wszyst- 
kie dni miesiąca. Wagony z towarem do 
stawiane przez PKP do stacji przezna- 
czenia powinny być możliwie jak naj- 
szybciej rozładowywane. Przy załadun- 
ku należy zawsze do maksimum wykorzy 
stywać ładowność wagonu, 


W chwili obecnej kolejowe przewozy 
towarowe w porównaniu z przewozami z 
lipca br. podniosły się już o 12,9 proc., 
Szczytowe nasilenie przewozów nastąpi, 
jednak w połowie miesiąca, tj. w okre 
sie największego nasilenie przewozów 
bumuka cukrowego Ohecme PKP, poza 
normalnymi przeworemi,  transportnje 
wielkie partie kartof, zboża konsum- 
cyjnego 1 siewnego oruz słomy, lnu i ko 
nopi. 


Mark Twain | możemy to sobie obejrzeć, jeśli nie, pro- 


broń atomową przeciw jakiemu- 
kolwiek krajowi uważany bę- 
dzie za zbrodniarza .wojenne- 
go“, Jest to stanowczy krok na- 
przód w rozwóju prawa między 
narodowego. 

Atomowi zbrodniarze zostali 
uprzedzeni. Są ostrzeżeni, Nie 
na. stosach trupów, nie na 
zgliszczach miast 1 wsi stworzo- 
ne zostaje pojęcie zbrodniarza 
wojennego. Głosiciele wojny 
atomowej wiedzą już dziś, jaki 
log czeka ich, gdyby odważyli 
się przejść od słów do czynów. 
Ostrzeżenie to padło z ust pra- 
wie 400 milionów ludzi, którzy 
złożyli podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. 


Dziś, na Korei dokonują się 
zbrodnie, które ani rozmiarami, 
ani charakterem nie odbiegają 
od zbrodni hitlerowskich. Szał 
mordowania u amerykańskich 
imperialistów nie ustępuje sza- 
łowi ss-owców. Na wszystkich 
kontynentach widok gwiażdzi- 
stego sztandaru USA wywołu- 
je tę samą nienawiść co przed 
laty widok swastyki. 

Na wieść o dokonujących się 
i o projektowanych zbrodniach 
następców Hitlera i Mikado z 
wszystkich zakątków świata 
rozlega się pełen oburzenia 
okrzyk: „Obezwładnić zbrodnia- 
rzy! Pod sąd morderców !* 


SAMOTNY 


INWAŁIDA 
Sprawę Pani wyjaśniliśmy w 


PRACY: 
Wydziale 
Lecznictwa. Na podstawie orzeczenia 
komisji lekarskiej będzie Pani skiera 
wana do jednego z sanatoriów. Z uwa 
gi na zły stan zdrowia uzyska Pani przy 
dział w październiku, jednak jedynie w 
tym wypadku, jeżeli któryś z wyznaczo- 
nych kandydatów nie stawi się w termi 
nie, Jest Pani proszona o zgłoszenie się 
do Wydziału Lecznictwa przy Al. Ko 
ściuszki Nr 48, pokój Nr 33. 
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ZROZPACZONY Z UL. LEGIONÓW: 
Kochany chłopcze! Sądzimy, że byłoby 
wskazane, zaniechanie wszelkich kro- 
ków w tej sprawie, Gdyby jednak ocze 
kiwał Pan od Naszych Rad nadal po- 
mocy — prosimy o zgłoszenie się do na 
szej redakcji w godzinach 16 — 18 i 
po wyjaśnieniu dalszych okoliczności, 
sprawy, chętnie Panu pomożemy, 

te + 


M. STANISŁAWSKI —- SZCZECIN: 
Z okazji ślubu czy urodzin dziecka, 
względnie w innych usprawicdliwionych 
wypadkach może być udzielaną bezpłat 
na pożyczka z kasy pożyczkowo-zapomo 
gowej, nie znaczy to jednak, że pożycz 
ka musi być udzielona. Sprawa la zależ= 
na jest od stanu funduszów w kasie oraz 
od faktu, czy nie ma pracowników, któ- 
rzy znajdują się w jeszcze bardziej kry 
tycznym położeniu. Jeżeli zwracał się 
Pan do Rady Zakładowej o poparcie 
prośby, a nie odniosło to skutku — nie 
widzimy, niestety, możności przyjścia Pa 
nu z pomocą, 

WAM 

STEFAN KACZMAREK — BUK: 
Sprawa jest skomplikowana i powinien 
Pan zasięgnąć wskazówek w Społecz- 
nym Biurze Porad Prawnych, względnie 
u adwokata, Może w związku z wejściem 
w życie nowego Kodeksu Rodzinego po 
siada pan obecnie większe szanse na po 
myślne załatwienie sprawy. 


LAT | K ` 
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Na zdjęciu sanatorium „Polonia“ 


go napewno... 


W każdym razie musiał 


Codzienna noroelka „Expressu“ 
WRECZ ZY — YNY M TYN MA 


Włoski cicerone 


Prawdziwą plagą dla nas, cudzoziem- 
ców są włoscy przewodnicy. Nic więc 
dziwnego, że wielu z nas marzy o tym, 
ażeby się bez nich obejść. Skoro jednak 
jest to niepodobieństwem, trzeba przynaj- 
mniej ubawić się jakoś ich kosztem i w 
ten sposób powetować sobie wydatki i 
przykrości związane z ich towarzystwem. 
My osobiście podczas naszej podróży po 
Włoszech trzymaliśmy się tego bardzo 
ściśle i chcielibyśmy teraz swoje doświad 
czenie przekazać innym. 

Przytoczę tylko mały przykład. 

Przewodnicy genueńscy przepadają za 
turystami z Ameryki, albowiem Amery- 
kanie ekscytują się niezwykle pamiątka- 
mi po Krzysztofie Kolumbie. Więc rów- 
nież i nasz cicerone krążył koło nas nie- 
spokojnie, przyczem był pełen drgawek, 
tak, jak gdyby połknął sprężynowy ma- 


terac. 

— Proszę panów za mną — mówił z 
ożywieniem — pokażę panom list, napi- 
sany przez Krzysztofa Kolumba jego wła 
sną ręką, 


Poszliśmy razem z nim do ratusza. Tu- 
taj po dłuższym szukaniu kluczy i otwa- 
ciu całego mnóstwa zamków, pokazano 
nam wreszcie ów stary, poplamiony do- 
kument. 

Przewodnikowi błyszczały oczy. Skakał 
dookoła nas i wykrzykiwał. 

— No i co. szanowni panowie! Czy do- 


trzymałem słowa? Spójrzcie tylko: to są 
listy Krzysztofa Kolumba! Własnoręcznie 
przez niedo napisane! 

My staliśmy niewzruszeni jak głazy, do 
któr zaś, spoglądając przez chwilę na 
list, skonstatował najzupełniej oboję- 
tnym głosem. 

— Zaraz, zaraz? Jak to pan powiedział? 
Jak się nazywał ten osobnik który pisał 
te listy? 

— Krzysztof Kolumb! Wielki, słynny 
Krzysztof Kolumb. 

Zaczęliśmy bardzo skrupulatnie oglą- 
dać pergaminy. 

— Czy to on rzeczywiście napisał, czy 
też może kto inny? 

— Ależ nie, on sam je pisał! Są to listy 
własnoręcznie napiszn= przez Krzysztofa 
Kolumba. 

Doktór, odłożywszy pergamin, bąknął. 

— Hm .... Widziałem w naszym kraju 
czternastolenich chłopców, którzy umieli 
pisać znacznie ładniej. 

— Ależ panie! Co pan mówi! Przecież 
pisał je wielki Kolumb. 

— Wielki, czy mały, nie wiele mnie to 
obchodzi. Fakt, że listy nabazgrane są 
wręcz skandalicznie.... Nie sądźcie, że 
zamydlicie nam oczy byle czym, tylko dla 
tego, że jesteśmy cudzoziemcami. Jeśli 


wadź nas pan dalej. 

Cicerone był wyraźnie speszony. Wi- 
docznie jednak przygotowywał nową nie- 
spodziankę, która miała nas napełnić zdu- 
mieniem, bo powiedział tajemniczo. 

— Proszę za mną, szanowni dżentel- 
meni! Zaraz pokażę wam cudownie piękne 
kapitalne popiersie Krzysztofa Kolumba. 
Coś co budzi entuzjazm. 

Zatrzymawszy się potem z nami przed 
owym popiersiem (które rzeczywiście by 
ło piękne) stanął opodal w teatralnej pozie, 

— No ico? Spójrzcie panowie na ten 
wspaniały biust Krzysztofa Kolumba.... 
Czy to nie jest prawdziwe cudo? 

Doktór spojrzał przez monokl i zapytał 
ziewając. 

— Jak pan powiedział? Jak się nazywa 
ten facet? 

— Krzysztof Kolumb... Wielki Krzy- 
sztof Kolumb. 

— Hm, wielki Krzysztof Kolumb! A 
dlączego wielki? Co on zrobił takiego? 

— Jak to co? Odkrył Amerykę! 

— Odkrył Amerykę? Hm, coś mi ta 
sprawa wygląda podejrzanie! My rów- 
nież jesteśmy z Ameryki, lecz nic nie sły- 
szeliśmy o tym.. Więc powiada pan, 
Krysztof Kolumb! Czy on żyje jeszcze? 

— Corpo di Bacco! Umarł trzysta lat 
temu. 

— A na co on umarł? 

— Nie wiem, 

— Może na ospę? A może na tyfus pla- 


ma pan nam do pokazania coś, co napisa- | misty? 


ne zostało bardziei kaligraficznie, owszem, 


— Bardzo możliwe... Choć nie wiem te- 


na coś umrzeć... 

— A czy rodzice jego żyją jeszcze? 

Cicerone spojrzał na nas z przeraże- 
niem... 

Kiedy znaleźliśmy się potem w mu- 
zeum watykańskim, biegał jak szaleniec 
i przywoływał na pomoc całą swoją ru- 
tynę, ażeby wreszcie znaleźć coś, coby 
nam  zaimponowało. Wreszcie pokazał 
nam największą bodaj osobliwość tego 
muzeum; wspaniałą królewską mumię 
egipską, jeden z najlepiej może zacho- 
wanych okazów, jakie znajdują się na 
całej kuli ziemskiej, 

Ale i tutaj doktór z udaną obojętno- 
ścią podniósł monokl do oka i zauważył: 

— Przepraszam bardzo, zle jak brzmi 
nazwisko tego dżentelmena. 

— Nazwisko? Przecież to mumia, mu- 
mia, pochodząca z Egiptu! 

— Z Egiptu? Co to jest za mieścina, ten 
Egipt. A dlaczego ta mumia jest taka po- 
ważna? Czyżby ona już nie żyła? 

— Sacra loto! Nie żyje! Nie żyje od 
trzech tysięcy lat! 

— Panie! — wrzasnął na to z gniewem 
doktór. — Jak śmie pan robić z nas kpi- 
ny? Może dlatego, że jesteśmy turysta- 
mi cudzoziemcami, którzy przyjechali 
tutaj po to. ażeby się czegoś nauczyć i 
coś zobaczyć! Nie zawracaj nam głowy 
swoimi zgniłymi trupami! Trzy tysiące 
lat! Jeśli masz na składzie jakiegoś bar- 
dziej przyzwoitego nieboszczyka, to jazda, 
pokaż go nam. A jeśli nie, to uważaj, że- 
byś nie oberwał po uchu! 

zwolny przekład T.) 
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WACEK: — No, koniec remontu! 
WICEK: — A pan tu czego? 
ROBOTNIK: — Będę pruł ściany! Głów- 


WICEK: — Trzy razy malowaliśmy 10+ 
kal i wciąż napróżno! 
LITERAT: — Bo nieuzgodnione poczy= 


WICEK: — Komin wprost jak cacko! 
Zjeść go można z zachwytu! 
WACEK: — To już przesada! 


WACEK: — Rety! Znów sadzel... 1 
WICEK: — Rozumiem! Wysypały się 
Ja tam | wskutek remontu komina! 


wolę grochówkę... 


Naszym zdaniem 


- - ci 

„Dyžurujące“ sklepy 
Od dawna już część sklepów uspo- 
łecznionych czynna jest do godziny 10 
wieczór. Ma to na celu umożliwie- 
nie zakupów ludności pracującej, 

która wraca do domu wieczorem. 
Nie wszyscy jednak klienci wiedzą, 
które sklepy otwarte są do 22. Było by 
więc bardzo pożądane, aby sklepy 
czynne do godz. 19 wywieszały w 0- 
knach wystawowych odpowiednie na- 
pisy, informujące klientów © tym, 
gdzie znajduje się najbliższa uspołecz- 
nioną placówka handlowa, która mra 
cuje do 22, podobnie jak to ma miej 

ce w aptekach z dyżurami nocnymi. 
Dla personełu jest to drobnostka, 
dla klientów jednak oznacza ona za- 
oszczędzenie drogocennego czasu, któ- 
ry do tej pory traci się zwykle na po- 
szukiwaniach „dyżurującego” sklepu, 


Wieczór artystyczny 


zespołów świetlico- 
wych metalowców 


(W-dniu % bm. o-godz. 19 w-Teatrze 
Świetlicowym ORZZ przy ul. Trau- 
gutta 18 odbędzie się wieczór artys- 
tyczny zespołów świetlicowych Zw, 
Zaw. Metalowców. 

Między innymi zespół Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego Nr. 4 — Ki- 
lińskiego 222 — wystawi sztukę Ari- 
woszejna pte „Marzenie poety”, 

Bezpłatne bilety  rozprowadzają 
związki branżowe. 


WACEK: — Trzeba znów malować! 


Trzy razy więcej niż przed wojną 


Obuwie na zimę 


Pantofle krajowe, węgierskie i czeskie 
zaspokoją całkowicie potrzeby łodzianek i łodzian 


Zbliża się zima, trzeba więc 


pomyśleć o zaopatrzeniu się w 
odpowiednie obuwie. Jak nas 
poinformowano w - Centrali 


Handlowej Przemysłu Skórza- 
nego, łodzianie nie będą mieli w 
rb. pod tym względem żadnych 
kłopotów. 

o wrześniu, który minął pod 
znakiem bucików, dla dzieci i 
młodzieży, październik  obfito- 
wać będzie w różnego rodzaju 
obuwie jesienne męskie i dam- 
skie zarówno produkcji krajo- 
wej jak i z importu. 

Niewątpliwie dużym powo- 
dzeniem cieszyć się będą panto- 
felki węgierskie, wykonane z 
miękkiej skóry kolorowej i zam- 
szu, podzelowane skórą, gumą 
1 kauczukiem. Cena ich wyme- 
sie około. 1.000 złotych. Tran- 
sport tego obuwia nadszedł już 


|do Polski i w pierwszej deka- 


Zamiast bezwartościowej szmiry 


propagandowe widokówki Łodzi 


znajdą się niebawem w sprzedaży 


Przyjeżdzający do Łodzi, a nawet sa | 
mi łodzianie, znajdują się zwykłe w 
kłopotliwej sytuacji, gdy pragną wy= 
słać znajomym widokówkę z Łodzi. Bo 
okazuje się wtedy, że nigdzie ich nie 
mia. A mdłych pocztówek x napisem 
„Kocham Cię* oczywiście nikt nie chce 
posyłać, 

Toteż podjęta przez MHD inicjaty 
wa w tym kierunku jest ze wszechmiar 
godna podkreślenia. Instytucja ta mia 
nowicie postanowiła produkować włas 
ne widokówki, przy czym będą to wy 
konane na doskonałym papierze zdję- 
cia, 

Pracownicy działów fotograficznych 
MHD wykonają szereg zdjęć ciekaw- 


Zygmunt i Bolek wybrali się aa 
wczasy nad morze, Oczywiście nie za 
pomnieli o spodenkach kąpielowych 
W sklepie proponują im bogaty wy 
bór w różnych kolorach. Zygmunt wy! 
brał jasno-zielony, Bolek nie moż 
się zdecydować, wreszcie jednak mó 
wi: 

— Ja wezmę ten czarny... Czarny 
"kolor pasuje również wieczorem... 


Na wiecu antyalkoholowym prele- 
gent rzuca hasło: 

— Wszystkie butelki z wódką trz 
ba wrzucić do morza! 

— Brawo! — krzyczy jakiś jego- 
mośč 

— Czy pan jest aż tak gorącym 
zwolennikiem prohibicji? — pyta go 
sąsiad, 

— Nie, ja jestem nurkiem.. 


szych fragmentów Łodzi oraz elemen 
tów pracy ludzkiej, a przede wszyst- 
kim łódzkich włóknierzy. 

Odbitka tych zdjęć znajdą się już w 
połowie października we wszystkich 
sklepach papierniczych MHD. (sk) 


dzie października znajdzie się w 
sprzedaży. 

Poza tym sklepy łódzkie zao- 
patrywane są w tej chwili w 
obuwie zamszowe i skórzane 
produkcji czeskiej, również ta- 
nie, praktyczne i eleganckie. 

Na odcinku przemysłu skórza 
nego przewiduje się w ciągu 
najbliższych  mięsięcy szereg 
usprawnień, zwłaszcza w dystry 
bucji. CHPS przygotowuje się 
np. do skomasowania w jedną 
pulę dystrybucji obuwia z im 
portu oraz produkowanego 
przez nasz przemysł kluczowy, 
miejscowy i spółdzielczy. 

Niewątpliwie wpłynie to po- 
ważnie na planowe zaopatrywae 
nir sezonowe, Obecnie włączono 
już do tej puli przemysł miej- 
scowy, a w czwartym kwartale 
rb, — włączy się również spół- 
dzielczy. 

Poważne zadania czekają też 
przemysł skórzany ną odcinku 
produkcyjnym. W r. 1951 pro- 
dukcja obuwia wzrośnie w sto- 
sunku do rb. o 40 proc. Hasłem 
pracowników penyen skórza- 
nego jest: „Dla każdego obywa» 
jej mo dwie pary butów rocz- 
nie“, 

, Znaczy to, że już w pierw- 
szych latach Planu 6-letniego 
produkcja obuwia wzrośnie tak 
dalece, że nie tylko zaspokoi 
najpilniejsze potrzeby mas, ale 


ny kabel tędy pójdzie... 


pozwoli jeszcze na zaopatrzenie 
każdego obywatela w dodatko- 
wą parę bucików rocznie, 
Jeżeli porównamy ten dyna- 
miczny wzrost naszej stopy zy- 
ciowej z okresem przedwojen- 
nym, kiedy na jednego miesz- 
kańca przypadało według sta- 
tystyki z 1939 roku aż... 0,7 pa- 
ry, obuwia rocznie, wniosek be- 
dzie jasny: poprawiło się znacz- 


nie. 

Obecnie zbliżamy się do okre- 
su, kiedy każdy obywatel 
dzie mógł kupić takie buty, na 
jakie będzie miał ochotę. Zna- 
czy to, że dzięki nasyceniu ryn- 
ku, zniknie zupełnie zagadnie- 
nie „ogonka* przed sklepem. 
Zniknie tak samo, jak wykupu- 
jący co intratniejsze artykuły 
spekulanci. Wyrzuci ich za bur- 
tę dalszy rozwój naszej gospo- 
darki narodowej ! (w) 


nania do niczego nie prowadzą! 


Pod Łodzią 


hoduje się 
smakowite... ananasy! 


Po przeszło rocznym okresie ba- 
dawczym zakłady ogrodnicze PGR 
„Motwiłłówka” pod Łodzią przystą- 
piły do rozbudowy pierwszej w Polsce 
hodowli ananasów. 

Doświadczenia prowadzone były me 
tedą miczurinowską pod kierunkiem 
agrotechników specjalistów w tej dzie 
dzinie — Kazimierza Rybczyńskiego i 
Aleksandra Mrozińskiego, 

Krzewy ananasowe poddano próce- 
sowi wegetacji w nagrzewanych klāt- 
kach betonowych, a na wiosnę prze« 
sadzone były w uprawę inspektową 
i aklimatyzowane. 

Z początkiem przyszłego roku w spe 
cjalnych cieplarniach znajdzie pomie- 
szczenie od 5—6 tys, sadzonek anā- 
nasowych. Budowa tego rodzaju urzę 
dzeń została już zapoczątkowana, 
Pierwszy zbiór dojrzałych ananasów 
nastąpi w maju i czerwcu 1951 roku. 


ODCZYT O KOREI 
We wtorek, dnia 3 października w 
Ośrodku Propagandy Sztuki o godzinia 
19.15 odbędzie się odczyt Tadeusza Ku- 
bika pt. „Walcząca Korea,“ ilustrowany 
recytacjami w wyk. I. Sikiryckiego, 


Przed nadejściem mrozów 


wykończy się budowle 


Roboty wewnętrzne prowadzone będą zimą 


Łódzkie przedsiębiorstwa  budo- 
wlane zajęły się poważnie przygo- 
towaniami do sezonu zimowego. 
Przygotowania te zmierzają w kie- 
runku zapewnienia prowadzenia ro 
bót w pełnym natężeniu, w okresie 
najzimniejszych miesięcy. 


Dłużej będą otwarte 


restauracje i kawiarnie łódzkie 
PSS likwiduje „wolne dni“ w swych stołówkach 


Obowiązujące dotąd godziny 
otwarcia łódzkich lokali nie by- 
ły właściwie ułożone. Bary, ja- 
dłodajnie i restauracje zamyka- 
ły zbyt wcześnie swe podwoje, 
co uniemożliwiało spożycie wie- 
czornego posiłku wielu łodzia- 
nom, a także przyjezdnym, 

Toteż z zadowoleniem należy 
powitać zarządzenie, na podsta- 
wie którego restauracje kat. I 
i I a muszą być do październi- 
ka czynne w godzinach od 10 do 
24. Ponadto restauracje hotelo 
we — „Savoy“ i „Malinowa — 
będą otwarte nawet do 2 w no- 


cy. 

Pozostałe bary, jadłodajnie i 
restauracje mają pracować od 
9 do 22. Wyjątek stanowią je- 
dynie te, które znajdują się w 
pobliżu dworców kolejowych, 
autobusowych i na rogatkach. 


Czas otwarcia lokalu obowiązu- 
je tutaj od 6 rano do 22. Obję- 
cie tym zarządzeniem lokali w 
pobliżu rogatek ma na celu u- 
możliwienie spożycia posiłku 
ludności wiejskiej, która przy- 
jeżdża do Łodzi. 

Inne niż dotychczas będą też 
godziny pracy w łódzkich cu- 
kierniach i kawiumiach, które 
zamykano dotąd już o22.A 
przecież o tej porze kończą się 
seanse w kinach i przedstawie- 
nia w teatrach. Publiczność 
chętnie wstąpiłaby jeszcze na 
kawę czy ciastko — niestety, 
było już na to za późno. Obe- 
cnie wszystkie kawiarnie i cu 
kiernie będą czynne już od T 
rano, a zamykane dopiero o 11 
wieczór. 

Właściwego rozwiązania do- 
czekała sie też wreszcie sprawa 


jadłodajni PSS. Instytucja ta, 
jako jedyna zresztą w zi, 
miała zwyczaj zamykania kaž- 
dej stołówki raz w tygodniu. 


Było to bardzo nie na rękę 
konsumentom. Bo przecież unie 
ruchamianie lokalu w niedzielę, 
kiedy najwięcej osób stołuje się 
w jadłodajniach, zmuszało pu- 
bliczność do długich wędrówek 
w poszukiwaniu czynnej sto- 
łówki. Ponadto w innych loka- 
lach tworzył się wskutek tego 
duży tłok. - 


Ostatnie zarządzenie wyklu- 
cza tego rodzaju praktyki. Lo- 
kale PSS, tak jak i inne przed- 
siębiorstwa handlowo-gastrono- 
miczne, będą otwarte przez ca- 
ły tydzień, co ludność niewątpli 
wie powita z dużym zadowole- 
niem. KI) 


II Oddział Łódzkiego Zjednocze- 
nia PPB zamierza wyprowadzić pod 
dach przed zimą kilka większych 
budowli, co pozwoli na kontynuo- 
wanie robót we wnętrzach, nawet 
przy majbardziej niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych. 

Do obiektów tych należy przede 
wszystkim druga część bloku biuro 
wego Centrali Tekstylnej przy ul, 
Sienkiewicza oraz niedawno rozpo- 
częta bursa dla uczniów szkoły prze 
mysłowej w osiedlu im. Marchlew= 
skiego. 

Przed zimą też stanie pod da- 
chem znaczna część domków rodzin. 
nych, budowanych obecnie w osie- 
dłu im. Marchlewskiego na Sto- 
kach. W tym samym terminie wy- 
kończy się w stanie surowym budo= 
wę biurowca Łódzkiego Zjednocze= 
nia PPB przy ul. Sienkiewicza 28, 
rozpoczętą przed kilkoma dniami, 


Groch z pieprzem 


spirytus z wodą 

Kierowniczka sklepu PSS nr 256 
— Danuta Dreszer oraz pomocnica 
jej Józefa Stańczyk wpadły na dow- 
cipny pomysł. Kradły artykuły spo- 
mał 1 aa pimen ARR dolewa= 

wody do sp. ,ap ieprzęm 
sypały groch. Zdołały one dari 
kilku miesięcy okraść sklep z arty» 
gi wartości około 1.000.000 zło- 
ych. 

Pomysłowe złodziejki odpowiadały 
przed Sądem Apelacyjnym. J. Stań- 
czyk została skazana na 3 i pół ro 
ku, zaś D. Dreszer — na 3 lata wię- 
zienia, 
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„EXPRESS TLUST ROW ANY" 


Trzeba żyć życiem AZS-u 


Plan pracy łódzkich akademików. - Młodzież studencka 
weźmie udział w masowych imprezach sportowych 


Odbyły się obrady 
plenum zarządu Środowiskowego 
Akademickiego Zrzeszenia Sporto- 
wego w Łodzi, z udziałem przedsta- 
wicieli Zarządów Uczelnianych oraz 
poszczególnych sekcji. 


W planie praćy na rok bieżący 
duży nacisk położony jest na stwo- 
rzenie racjonalnej opieki trenerów 
nad młodzieżą, jaka przybyła ze 
szkolnych kół sportowych. Będzie 
tu duże pole do popisu «dla zawod- 
ników sekcji wyczynowych. którzy 
powinni podzielić się swymi umie- 
jętnościami i doświadczeniem z 
młodszymi kolegami oraz dowieść 
zrozumienia łączności sportu wyczy 
nowego ze sportem masowym. 


Rozpoczynający się rok akademi- 


rozszerzonego 


cki powinien przynieść dwukromy |SP?Y 
wzrost liczebny czynnych członków | *SPółbracujących z prasą, 


Zrzeszenia. 


TEATRY 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 

lm. Stefana Jaracza — „RADO- 
ŚCIĄ I PIEŚNIĄ BUDUJEM. WAR 
SZAWĘ* — godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO- 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW“ 
— godz. 15.80 i: 19.15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE" 
czyli wodewil warszawski — godz. 
godz. 19.30. 

Pozostałe teatry nieczynne. 


K SNA 


RPA CY n 
ADRIA — Urwis 
18, 20. 
BAŁTYK — Orzeł Kaukazu, II se- 
ria — 16, 18, 20. 
BAJKA — Śpiewak nieznany, 18, 20 
MUZA — S. S. Orzeł zaginął — 18, 
20. 
GDYNIA — Program aktualności 
nr 37. 
REL — Kino nieczynne. 
MUZA — Milczenie jest złotem — 
18, 20. 
POLONIĄ — Pragnienie 
18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE — Jan Rohacz 
Dube — 18, 20. 
REKORD — Maskarada — 18, 20. 
ROBOTNIK — Pan Prokouk i S-ka 
18, 20 
ROMA — Dwie brygady — 18, 20. 
STYLOWY — Dwaj panowie E — 
f i8, 20, 
ŚWIT — Zaklęta narzeczona, 18, 20. 
TATRY — Maaret — 18.30, 20.80. 
WISŁA — Orzeł Kaukazu, [l seria 
16.30, 18.80, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — Orzeł Kaukazu, i 
seria, — 16, 18.80, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Dziewczyna ze Słowa- 
cji — 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Lichwiarz Gobseck — 
18, 20. 


Gawroche — 16, 


rocznej pracy Zarządu Środowisko- 
wego AZS stanowią imprezy i ak- 
cje masowe. 


Z :620,| 


Dotychczas niezdrowym i niepo- 
kojącym był fakt zupełnej bezczyn 
ności, zupełnego braku zaintereso- 
wania członków pracami Zrzesze- 
nia. Ten stan rzeczy należy zmie- 
nić i dołożyć starań, aby członko- 
wie rozpoczęli żyć życiem AZS-u, 
aby zaczęli pracę w AZŚS-ie z całko 
witą świadomością zadań populary- 


zanji sportu na terenie akademi- 
okim. 

Taka akcja będzie prowadzona 
przez stałe podnoszenie poziomu 
ideologicznego sportowców, przez 
systematyczne szkolenie kadr in- 


struktorskich, poprzez pracę świet- 
licowa, “ierra na tematyce spor 
towej. Winny być także w ramach 
akcji informacyjnej stworzone ze- 
korespondentów sportowych 
zwłasz- 
cza młodzieżową. 


Dużą i poważną pozycję w tego- 


W połowie października młodzież 
akademicka weźmie udział w mar- 
szach jesiennych, w listopadzie na- 
tomiast w studenckich biegach na 
przełaj organizowanych okazji 
Tygodnia Studenta. 

Jeżeli imprezy te uzupełnić ma- 
sowa nauką pływania i gimnastyki 
oraz przeprowadzeniem prób na od 
znakę SPO. w pieciu konkuren- 
cjach, to otrzymamy liczbę akcji 
masowych, jakie się odbędą jeszcze 
w bież. roku kalendarzowym. 


Bogata i ożywiona dyskusja jaka 
wywiązała się na plenum jest do- 
wodem, że aktyw łódzki AZS do- 
cenia rolę sportu w Polsce Ludowej 
i poważnie wziął sobie do serca 
sprawę postawienia na należytym 
poziomie pracy Środowiska łódzkie 
go AZS-u. 

Szereg wypowiedzi dyskutanów 


z 


dotyczyło żywotnych spraw organi- 
zacyjnych i niewątpłiwie przyczyni 


‘się do usprawnienia pracy AZS-u 


na szczeblu uczelnianym i środo- 
wiskowym. 

Na zakończenie obrad zebrani dla 
uczczenia zbliżającego się I-go Kra 
jowego Kongsesu delegatów AZS 
jaki odbędzie się w bm. w Warsza- 
wie — postanowili zdobyć jeszcze 
w tym roku odznakę SPO. (B.W) 


kę 


Nr 272 


Marchwiński „wykrecił” 


tyłuł torowego mistrza Polski na 50 km. 


Torowe długodystansowe mistrzostwa 
Polski dały wynik zgoła nieoczękiwany 
— dotychczasowy mistrz Polski Gabrych 
nie obronił tytułu i oddał go w ręce mło 
dego kolarza łódzkiej Spójni, Marchwiń 
skiego. 

Wyścig rozgrywa 
no na dystansie 50 
km z pięcioma fini- 
szami na punkty i 
nowy mistrz musiał 
stoczyć zaciętą wal- 
kę, głównie z Boru- 
czem (ŁKS Włók- 
niarz), który był je- 
go naigrożnicjszym 


Piłkarze Wosska Polskiego 


na międzynarodowym turnieju w Czechosłowacji 


Dziś Połacy 


Dzisiaj rozpoczyna się w Czechosłowa 
cji wielki międzynarodowy turniej pił- 
karski reprezentacji wojskowych zorga 
nizowany z okazji rocznicy powstania 
Armii Czechosłowackiej. 

Projektowano początkowo udział sze 
ściu zespołów, ponieważ jednak piłka- 


rze CDKA i Albanii nie wezmą w nim | 


udziału ilość uczest- 
ników zmalała dc 
czterech: ATK (Cze 
chosłowacja), Hon- 
ved (Węgry). CDMYV 
(Bułgaria) i CWKS 
(Polska), 

Ze względu na 
zmniejszoną ilość u- 
czestuków upadi 
projekt podziału ich 
ña dwie grupy. Spotkania rozgrywane 
będą systemem każdy z każdym, a zda 
bywca największej ilości punktów o- 
trzyma w nagrodę puchar. 

Piłkarze CWKS już od dwu dni 
przebywają w Pradze, gdzie zakwate 
rowali w hotelu Flora wraz z innymi 
uczestnikami turnieju, W niedzielę by 


grają z ATK 


li obecni na meczu ligowym ATK — 
Cechie Karlin, Mecz zakończył się zwy 
cięstwem Cechie Karlin 3:1 (2:0), gdyż 
w zespole wojskowych zawiódł napad, 
który grał nieproduktywnie. Trzeba 
zaznaczyć, że ATK jest pierwszym prze 
| awnikiem piłkarzy polskich, 

Mecze odbywać się będą w więk- 
szych ośrodkach przemysłowych  Cze- 
chosłowacji. 


Program turnieju przedstawia się na 
stępująco: 

3 bm. w Brnie: CWKS — ATK i w 
Bratysławie Honved — CDMYV. 

4 bm. w Ostrawie CDMV — ATK 

5 bm. w Pilznie CWKS — Honved. 

7 bm, w Pradze CWKS — CDMV 

8 bm. w Pradze ATK — Honved. 

W ostatnim dniu turnieju obok me- 
czu ATK — Honved odbędzie się na 
stadionie w Pradze szereg imprez, a 
między nimi i bieg na 5 km. w któ- 
rym weźmie udział Zatopek. 

Piłkarze polscy są niezwykle gościn 
nie przyjmowani przeż gospodarzy któ 
rzy już od samej granicy opiekują się 
nimi. 


"Lm" Mu ČL 


konkurentem. Trzeba tutaj nadmienić, 
że Bek w 58 okrążeniu uległ wypadko= 
wi i chociaż wsiadł ponownie na rower 
decydującej roli już nie odegrał, gdyż 
stracił trzy okrążenia, Nie ulega kwe- 
stii, że gdyby nie to mistrzem 50-kilo- 
metrówki na torze byłby Bek, 


Tytuł mistrzowski Marchwiński zdo= 
był dzięki lepszej lokacie na ostatnim 
finiszu, gdyż w sumie uzyskał 10 punk 
tów, a więć tyle co Borucz. Na trzecim 
miejscu jest Gabrych (LKS Włókniarz) 
4) Kudert, 5) Leskiewicz junior obaj z 
Gwardii (W-wa) obaj mają po 3 punk 
ty. Czas zwycięzcy 1.20.04,2. 


Trzeba zaznaczyć, że dominującą ro 
lẹ w wyścigu tym odegrali kolarze łódz 
cy, którzy niemal w każdym finiszu 
zajmowałi pierwsze trzy miejsca, Kola- 
rze warszawscy wypadli dużo słabiej, 
niż się spodziewano, głównie dła tego, 
że Sałygą zaraz na początku wyścigu 
miał defekty i wzykrotnie zmieniał ma 
szynę, traącęc dwa okrężenia. Indywidtal 
ne wysiłki Wrzesińskiego spełzły na 
niczym. 

Startowało 25 zawodników, lecz na 
skutek defektów bieg ukończyło zale 
dwie 14-tu, 

W wyścigu dla kartkowiczów na dy= 
stansie 25 km, tytuł mistrza Polski zdo 
był Ulik (ŁKS Włókniarz) wygrywając 
wszystkie finisze 1 uzyskując 12 punk 
tów. Czas 42.28,8, Tutaj też niemal poło 
wa startujących odpadła „po drodze“. 
Wystartowało 13, a bieg ukończyło 7. 
W wyniku kraksy, bolesnych chociaż 
powierzchownych obrażeń doznał 
Tracz (Ogniwo Szczecin). Drugie miejs 
ce zajął Szutka (Włókniarz Wrocław) 


— 9 pkt, a 3) Melon (Kolejarz War 
szawa) 5 pkt. 


ODPOWIEDZĄ REDAKCJI. 

KMIEĆ TADEUSZ — GLIWICE: 
Związkowiec łódzki grał w kl.A przed 
jej powiększeniem. Życzenie wasze po 
staramy się spełnić, 


OGŁOSZENIA 


; Pielęgniarki do żłobka, biegłą maszy 
nistkę, tkaczy-(czki) siły wykwalifikowa 
ne na krosna kortowe, pracowników do 


$|Straży Przemysłowej nczniów(ce) powyżej 


lat 10 na tkalnie i przędzalnię zatrudnią 
od zaraz Zakłady Przemysłu Wełniane- 
go im. Ludwika Waryńskiego, ul. Wól- 
czańska 215. Zgłoszenia przyjmuje Wy- 
dział Personalny. 605 


Kierowniczkę Wydziała Ogólnego i 
wychowawczynię do internatu absolwen 
tek SPP zatrudnią od zaraz Zelowskie 
Zakłady Przemysłu _ Bawełnianego, 
Przedsiębiorstwo Państwowe  Wyodręb 
niońe z siedzibą w Zelowie, Mieszkanie 
zapewnione. Zgłoszenia osobiste i pise 
mne przyjmuje Wydział Personalny. 


Pielęgniarkę do źłobka, biegłą ma- 
szynistkę, magazyniera, blacharzy, ma- 
larzy pokojowych, pracowników na sel- 
faktory oraz robotników gospodar- 
czych zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Wełnianego im. W. Reymon 
tu w Łodzi, uł. Łąkowa 3-5. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Wydział Personalny. 
617 


Ślusarzy, tokarzy, blacharzy, prządki, 
tkaczki, uczniów, robotników i robotni 
ce gospodarcze zalrudnią od zaraz Za- 
kłady Przemysłu Bawełnianego im. J. 
Stalina w Łodzi, Dla zamiejscowych męż 
czyzn możliwości zakwaterowania na 
miejscu. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Wydz. Personalny, Łódź, ul, Tymienie 
ckiego 5-7. 610 


Robotników budowlanych, murarzy, 
cieśli i robotników gospodarczych oraz 
elektryków zatrudnią od zaraz Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego im. Ofiar 
dnia 10 września 1907 r., ul. Piotrkow- 
ska 242-250. Płaca według stawek budo 
wlanych. Zgłoszenia przyjmuje Wy- 
dział Personalny. 607 


Technika-energetyki i ruchu, technika 
mechanika, planistę, księgowego działu 
produkcji oraz robotników gospodar- 
czych, zatrudnią Zakłady Przemysłu Weł 
nianego, im. M. Ossowskiego, Łódź, ul. 

| Kilińskiego 169. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydział Personalny, Nawrot 
Nr 33. 612 

Starszych księgowych zaangażuje na- 
tychmiast Centralny Zarząd Przemysłu 
Gastronomicznego, ul. Południowa 46, 
poprzeczną oficyna IJI piętro Sekcja 


Wykwalifikowanych ślusarzy, elektro- 
monterów, tkaczy(czki) na automaty, 
uczniów(nice) powyżej lat osiemnaście 
na tkalnię i przędzalnię oraz robotników 
gospodarczych zatrudnią Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego im. St. Dubois, 
Łódź, ul. Sienkiewicza 82-64. Zgłosze- 
nia przyjmuje Wydział Personalny, 


613 


Wykwalifkowanego księgowego, tka- 
czy(czki), przewijaczki,  uczniów(nice) 
powyżej lat osiemnaście na tkalnię f 
przędzalnię oraz robotników gospodare 
czych zatrudnią Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego im, Sz. Harnamia w Łodzi, 
ul. Kilińskiego 2. Zgłoszenia przyjmuje 
Wydział Personalny, 614 


Personalna. 


z Czytajcie "Express Ilustrowany” 
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OŚCIACH 


Anna stoi zaskoczona, zdruzgotana nie 
mal zachowaniem męża. Nigdy jeszcze 
dotychczas nie był on w stosunku do niej 
aż rak bardzo niegrzeczny. Lecz co jest po 
wodem tego jego uniesienia? Czy gniew, 
że Anna przejrzała jego grę, czy też głę: 
boka uraza za jej krzywdzącą nieufność 
i niczym nieuzasadnione podejrzenia?... 

Młoda mężatka jest znowu pełna rozier 
ki. Już, już miała niby w rękach klucz od 
zagadki, a teraz wydało jej się, że jednak 
omylita się. I że, co za tym idzie, w dal- 
szym ciągu nie wyświetli niepoko'ącei 
ją tajemnicy. 

W pewnej chwili usłyszała szum samo- 
chodu, odjeżdżającego sprzed pałacowej 
bramy. 

— Więc Henryk jednak odjechał! — 
westchnęła. 

Usiadła w swej wieczorowej sukni na 
kanapie i oddała się posępnym kontem- 
plisiom. f Na 

Ach. ta Małgorzata! Anna nie umie nie 
nawidzieć, ale teraz myśli z zaciętością 
o swojej rywalce. 


Redaktor Naczelny 
Piotrkowska 104-a, tel 111-580 1 114-75 


E KERONIEWICZ. tel 


Po co tu przyjechała ta piękna, pogar- 


dliwie zawsze  uśmiechająca się panna? 
Skąd przybyła? Z Monachium czy z krai- 
ny grzeszhych fantomów? Przywiozła z 
sobą zapach grzechu i niepokój, który te- 
raz dręczy i męczy Annę i nie pozwala 
jej spać. 

— Gdyby nie ona, życie moje przepły 
wałoby spokojnie i pogodnie... — Anna 
przymyka oczy i przychodzi jej nagle do 
głowy. że mogłaby przecież zwierzyć się 
ze swoich kłopotów przed teściową. 

Już wstała z kanapy, ale znów usiała z 
powrotem. Zrozumiała, że nie znajdzie w 
sobie aż tyle odwagi. żeby zjawić się w 
cichym pokoju Heleny Karwiczowej i za- 
mącić jej spokój swoimi, niezupełnie jesz- 
cze skonkreryzowanymi podejrzeniami. 

Nagle wpadło jej do głowy, że przecież 
istnieje bardzo prosty sposób, ażeby skon 
trolować prawdziwość słów Henryka. 

Podeszła do aparatu i połączyła się z 
Grand Hotelem. i 

— Czy pan Gordon jest w hotelu? 

Chwila ciszy, w której Anna słyszy tyl- 


112-860 — Adres Redakcji Łódź ul 
— Wydawca: „EXPRESS ILUSTROWANY - 


Piotrkowska 102-a 


ko bicie własnego serca. Wreszcie daleki 
głos portiera odpowiedział jej: 

— Owszem, pan dyrektor Gordon jest 
u siebie w numerze... Chociaż nie! W tej 
chwili wyszedł w towarzystwie jakichś 
panów! 

— Czy był między nimi i dyrektor Kar 
wicz? 

— Tego nie wiem na pewno! — odparł 
portier. — Czy mam może przyjąć jakieś 
zlecenie? 

— Nie, dziękuję... — odpowiada zmę- 
czonym głosem Anna i odkłada słuchaw- 
kę. 

— Nikt nic nie wie na pewno... — An- 
na siada z powrotem na kanapie. Jest już 
mniej zgnębiona niż przed chwilą. Dochó 
dząc do apararu była przekonana, że pan 
Gordon jest jakąś legendarną postacią, za 
słaniającą sobą Małgorzatę Brink. Teraz 
dowiedziała się, że Gordon to żadna fik- 
cja, ale człowiek z krwi i kości. 


Więc może jednak Henryk nie kła-. 


mał i rzeczywiście spędza z nim dzisiej- 
szy wieczór? Wszystko przemawiało za 
tym, że podejrzewała męża niesłusznie, 
ale jej serce, zakochane. uparte serce, mó- 
wiło jej, że jednak w tym wszystkim 
tkwi wiele niejasności. 

Położyła się wcześnie spać, ale nie mo- 
gla zasnąć. Mijały kwadranse, a ona wciąż 
jeszcze leżała na łóżku z szeroko rozwar- 
tymi oczyma, a po głowie snuły jej się 
tysiące chaotycznie poplątanych myśli. 


Dział Miejski tel 129-13 
Prenumierate miesięczną wynosząca 150 sł 


oraz wszystkie Urzedy | Azencie pocztowe oraz listonosze wiejscy. 


Sportowy 
orzyjmuje PPR „Ruch* na konto PKO VII -8660 


Wreszcie, dobrze po północy usłyszała 
znajomy szum samochodu, zatrzymujące- 
go się przed pałacem. 


Karwiczowie mieli dwie sypialnie, prze. 
dzielone ubieralnią. Zazwyczaj Anna kła 
dła się spać pierwsza, a Henryk przycho- 
dził potem do niej, ażeby mniej lub wię- 
cej burzliwie powiedzieć jej dobranoc. 

Nie zawsze odpowiadały jej gorące i 
brutalne pieszczoty męża. Często chciała 
ażeby dał jej spokój i przeszedł odrazu 
do swojej sypialni. Dziś jednak zapragnę- 
ła mieć go obok siebie, po prostu żeby 
spojrzeć mu w oczy i odcyfrować w nich 
tę tak bardzo gnębiącą ją zagadkę: czy 
Henryk oszukał ją dzisiaj, czy też wszy- 
stkie jej posądzenia wynikły tylko ze zło- 
śliwego zestawienia całkiem przypadko- 
wych okoliczności? 

Leżąc z szeroko otwartymi oczami cze- 
kała na wejście Henryka. 

Ale Henryk tym razem nie przyszedł 
do niej... 

Za to nazajutrz był bardzo dla niej mi- 
ły i uprzedzająco grzeczny. Wieczorem 


wziął ją ze sobą na koncert, bawił ją miłą , 


rozmową, zaglądał tkliwie w oczy, pra- 
wie tak samo, jak za dawnych, narzeczeń 
skich dni. Anna była na tyle taktowna, 
że nie wracała już do tematu, który tak 
bardzo zirytował ją poprzedniego dnia. 
[ pozornie wszystko wróciło do normy. 


(D.c.n.) 


telefon 137-47 — Ogłoszeń: 
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